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Dzień wielkiej wagi.
Mamy w naszem  państwie ba rdzo  wiele zaga- 

drneń, które myśi i u w ag ę  nas wszystkich zaj ;
m ują O b ecn ie  zaś wkraczam y pow oli W okres 
pracy zdążając-tj d o  po lepszen ia  bytu  g o s p o d a r  
czego  i m aierja lnego n aszeg o  państwa. Czynniki j
m iarodajne  zaczynają si« interesować i g o s p o ­
darką  ws*, która zwłaszcza lersz  znajduje się 
w dość krytycznem po łożen iu .  Tu i ów dzie  za j
ezynGą myśleć o popraw ien iu  tego  stanu rzeczy, 
PrzykiiSemf t«go to dzień "7 czerw-, s. który jest |
dniem  p ro p a g a n d o w y m  dla ruchu  spółdzielczego j
w całej Po lsce .  j

Ruch spółdzielczy w rozw oju  g o sp o d a rc z y m  !
w Si jast rzeczą bardzu  ważną, ale u nas me \
stety — mało zrozumiałą. A przecie  w Polsce, i
gdzi«* je<t największy p rocen t  ludności wiejskiej, |
rolniczej, ta rzecz p rzedew szystk irm  podatny 
g i u r t  znalcść  pow inna . W innych państwach 
choćby  u naszych p o b ls k ic h  sąsiadów , spółdzie l­
czość znajduje się w  dojrzałym już rozkwicie 
i dlatego po  części niema tam tak skom piikow a- j
nych zawikłań g o sp o d a rczy ch  jakie widzimy j
u nas. U Polaków  jeszcze przed  wojną ten k ie­
runek  gospodars tw a  zaczął się rezwijać, choć 
me we wszystkich zaborach  jednako . Na obsza  
rze b. Galicji, a w zw iązku z tern i na naszem 
F o d h a lu  było n ienajgorzej.  P raw ie  w każdej 
wsi m ożna  było spotkać  Kółko rolnicze, które 
nabierało rozpędu ,  d o  um ie ję tnego  z a g o sp o d a  
ro w an ia  się. Krzątano się tak i owak, byle tylko

jakoś łatwiej m ożna było sobie w zajem nie p o m ó c .  
W oina  jak w szędzie tak i tu wszystko praw ie 
zniszczyła Kto miał po trzebny  w tym w ypadku  
spryt i zm ytł  kupiecki, kto um iał kalkulację p rd- 
J a d ś l ć  i o d p o w ied n io  się do  chwili d o s to so w a ć  
ten obstał i naw et całkiem nieźle. Były to jednak  
wypadki rzadkie g dy  tym czasem  w iększość Zw iąz­
ków  g o s p o d a rc z y :h  czy ekonom icznych  straciła 
swój byt, runęła w p izepaść  i do tąd  w y d o b y ć  
się jeszcze z r.itj nic może.  Tek było z w ię k s z o ­
ścią Kółe-f 'rolniczy ch, tak z / a s a m i  O s z c z ę d n o ­
ści, których u p adek  do dziś dnia chłopi na s w o ­
jej skórze  odczuwają.

Aie to były skuiki wojny,  która w tuczem ufa 
przebierała Z na-damemi pańs twa polsk iego  d r o ­
ga  ta nie była prostą.  Ni la tekflć  pieniądza ,  de* 
wahtacja marKi i wogSj*  tnt [ad  dp  p ed a rczy ,  
wcale nić przyspieszały ro hu s y Ó Tł ź ie hf ego i  
Dziś ten ostatni m oże  i powinien się rozwinąć .  
Powinien,  bo  spółdz ielczość to najlepszy g run t ,  
na którym naród chłopski  m oże  «:ę śmielej op rz eć .  
W praw dzie  na założenie j»kiejś spółdzielni irze- 
ba p o . z ą t k o w o  grosza ,  ajf? późni"} wróci o n a  
wszystko jc3zcze z procentem.

Dziś chłODstwo m ałoro ln ie /e  zwłaszcza, z a r z e ­
ka i lamentuje nad swoją biedą. O dczuw a  na 
sobie  silną rekę Rządu, który, nie przebierając  
w środkach, d ąży  uparc ie  do celu. Lecz lam en ­
tacje n ic  1u ba rdzo  nie pom< gą. Że obecny  Rząd 
nie liczy się w-ele z interesam i m a ło r r in ik ó w  —  
to v'>emy ; źe ba rd zo  skąpo  udziela kredy tów  
ha rzecz tych  ostatnich —  to  także p raw d a  ; i e
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ch ło p  łata b iedę  pożyczkam i w ysoko  • p ro  cen 
tow em i, o które  często d ługo  musi szturm ow ać, 
i na to się zgodzimy. Ale zgodz im y się i z tam, 
że  Rząd choćby  był najżyczliwszy, i najbogatszy , 
wszystkich po trzeb  sam zaspoko ić  absolutnie  nie 
m oże . C nłopi m uszą  trochę  i sami o sob ie  p o ­
m yśleć .  Muszą dążyć do  stworzenia  silnych or- 
g n . z a c y j  g o spodarczych ,  jck Kółka rolnicze, 
Spółdzieln ie  mleczarskie i ta . b o  jedynie  tą dro  
g ą  m ożna  sobie  stosunki po lepszyć.

Podhale  p o d  tym w zg lędem  stoi nie najwyżej, 
je s t  jeszcze d u żo  wsi, w k tórych ch o ćb y  tylko 
sam ych Kółek rolniczych brakuje. A jeśli gdzieś 
pow stan ie  mvśl założenia w gminie Kółka, to  
idzie to ba rd zo  ciężko. Brak p ieniądza robi tu 
sw oie , ate na zapłacenie wkładki znaiesć się coś 
pow inno .  T ru d n o  zapłacić naraz, m ożna rozło 
żyć  na raty, ale uiścić się pow inno ,  b o  w zesu- 
m ow aniu  czyni to pow ażny  kapitał ob ro tow y . 
N iech  się tyiko znajdzie 5U rozum nych  g a z d ó w  
którzy złożą udział p o  10 zł, to uczyni to sum ę 
500 z ł ,  a mając taką g o tó w k ę  dzisiaj m ożna  już
0  czem ś myśleć.

Na nizinach, gdzie  cnłop w lepszym gruncie  
m o że  sobie  prędzej poradzić , różne  spółdzie ln ie  
istnieją prawie wszędzie. U nas więc na skalistem 
P o d h a lu  zamieszka t«m przez sam ych małorolni- 
ków , tem bardziej —  w inno to ruszyć z miejsca. 
D aw n o  się tu już mówiło o różnych  spó łdz ie l­
n iach  tkackich, mleczarskich i w. i. ale jakoś lo 
n ic  z m ie jsc ,  nie rusza. Związek P odhalan  przy 
poparc iu  m iejscow ych władz sam orządow ych
1 administracyjnych, czyni obecn ie  starania o u tw o ­
rzenie Szkoły rolniczej na P odhalu .  Czy i kiedy 
dojdzie  to do  skutku jeszcze dok ładn ie  niewia­
d om o . Przedtem  jednak nie m ożna  też z a p o m i­
n ać  i o innych placów kach go sp o d arczy ch ,  które 
mniej z ab iegów  i usiłow ań wymagają, a rozw ią­
zań*; m o g ą  być na miejscu.

W eżm yź się więc do  większej w tym kierunku 
p ra  y, a wtedy n ap raw d ę  m ożem y się ludowi 
rzeti-loie przysłużyć. Zamiast wciąż krzyczeć na 
ten lud, sypać mu morały i nauki wszelkie, za- 
miaA wytykać m u tylko słuszne czy niesłuszne 
błęuy  i wady, p o m ó żm y  mu uczciwie d o  z d o ­
bycia materjalnych p o ds taw  i do  podniesienia  
jeg o  dobroby tu .  Gdy lud to osiągnie, w tedy 
d ro g a  do pracy nad rozw ojem  ducha  dla ró ­
żnych  oświecicie!! będzie  s tukroć  łatwiejszą

A . Z.

N ow y sezon dla pstrągów i łososi 
na Podhalu.

D ow iedziałem  się w n iedaw nym  czasie, że 
jedno  z T ow arzystw  opiekujących  się rybami na 
Podhalu  wyznaczyło lOOO zł. nagrody  za w y k ry ­
cie zbrodniarza, który zatruł kilkaset tysięcy m ło ­
d e g o  narybku  w  wylęgarni zbudow ane j  w Ko- 
w ańcu  o b o k  N o w e g o  T argu . Prasa codz ienna  
zaalarmowała całą Polskę o tern nieby wałem zdzi 
cren iu , zw yrodnieniu  i wandaiiźmie Podhalan. Ś^rn 
nie mialen? t e l  s łów oburzenia  na p o d o b n y  w y ­
padek  m im o, że w  rzetelna uczciw ość  p o d h a ­
lańską wierzę, jakby  to wykryć — myślę sobie  
w duchu. Takiego  łotra w y d o b y ć  na jaw to i sa 
tystakcja wielka i całe 1000 zł. ( s ło w n ie : tysfąc 
złotych —  nieraz śni mi gięła suma, ranna jeanak  
codzienna, pusta i naga  rzeczywistość przynosi 
rozczarow anie  ., b o  często niema złotych dwu. . ) 
Tak się jednak wszystko niefortunnie dla mnie 
pokrzyżow ało , że sp raw cą  — taKa idzie słyną — 
już wykryto, a ja pew nie  owej okrągiej sumy nie 
dostanę. Nic se jednak  nie markotam  i z woią 
Bożą się g o d zę

Cnctaibym W am  tylko. Zacni Podhalanie , o p o ­
wiedzieć p ok ró tce  p rzeb ieg  całej tej sprawy. C hcąc  
pisać o sp raw ie  rybnej*, trzeba być fachow cem  
w  tej dziedzinie, ja  zaś, przyznam  się, miłośni­
kiem spo rtu  tego  nie bywałem  nigay. Na tech­
n icznych  u rządzeniach  znam się też nie wiele. Nie 
będzie  to więc rzecz dokum entna , kióraby i szcze­
góły  wszelkie przedstawiała. A jeżeli odw ażam  
się w tej spraw ie  coś pisać to także i dlatego, 
że nie chodzi mi tyle o sam e urządzem a w ylę­
garni (choć  w tym w ypadku  jest to r ie c z  naj­
ważniejsza), ile raczej o sp raw cę  sam eg o  i oną  
n ag ro d ę  (niewiada jeszcze kom u się dostanie).

Przypom inacie  sobie  m oże. jak sw eg o  czasu 
wrzała w Gazecie  Podhalańskie j walka o ..pstrą­
ga  i łososia na Podhalu* , ps trągów  i łososi p ły­
wało w tedy więcej po  Gazecie, niż po  naszym 
Dunajcu. W ędki na me zastawiały w tedy (jak i dzi­
siaj) dwie g rupy  ludzi: T w o  Sportu  W ędkow . 
krakowskie i toż  sam o  T w o  nowotarskie. P ow ia­
dali, że  to ostatnie zwyciężyło. Juści niedziwota. 
Byli na mie;scu, znali dob rze  teren, więc mogii 
p o s tęp o w ać  tak, jak wym agały  okoliczności, to 
niewielka sztuka. Ale z Krakowa — chytaj że ta 
pstrąga czy łososia, gadaj, że ma być tak a n u  
inaczej, skoro  to i o bda lno  przecie, co o b e z n a ­
niu się z warunkami i te renem  wadzi. M.mo to 
jednak  Tw o krakowskie nie dato sję zbić z t r o ­
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p u  i pos tanow iło  du n a jco w e  ryby, choćby  z Kra­
ko w a  nawet, op iekow ać. C hęci jak najlepsze, z a ­
miary najcudow nie jsze  jakie to przyniosło o w o ce  
zaraz zobaczym y. Z b u d o w a n o  w K c w a ń tu  wylę­
garnię. Zam iast filtrów (do  oczyszczania w o d y )  
używ anych  do tychczas  dano  jakieś no w e  .p o s tę -  
pow sze*  mające to d o  siebie, t e  t rzeba je było 
b a rd z o  często oczyszczać, by nwmuł w odny  nie 
pozaiykał p rzew o d ó w , kióremi w o d a  przechoazi .  
D o  Ltkiej rzeczy trzeba  specja lnego  człowieka, 
k tó ryby  tylko to miał na  uw adze. Stróż taki był 
i jest mający tani stałą, nieźle płatną posadę . Stróż 
jak s tróż —  we dnie pilnował naw et d o ść  skru- 
pulatnie — w nocy  jako kiedy. D la tego  też  zda­
rzyło się, że p e w n e g o  po ranku  tenże  stróż zastał 
z przerażeniem  csły filtr zatkany. Oczywiście 
wskutek teg o  tysiące narybku m ło d eg o  znalazły 
śm ierć  na miejscu. Natychmiast rozeszła się w ia­
d o m o ść ,  że jakiś nieludzki osobn ik , w sp o s ó b  
w p ro s t  zwierzęcy, zatruł narybek. W ieść ta p o r u ­
szyła opinję  publiczną. T ow arzystw o  krakowskie 
informuje o  w y p adku  p rasę  Redakcje um ieszcza­
ją sw oje dopiski, mniej lub więcej p ra w d o p o ­
do b n e ,  i ci łi winn jak zwykle sp ad a  na P o d h a ­
lan. Tym czasem  — jak widzieliśmy — stało się 
coś w ręcz  przec iw nego . Kto. więcej winien, stróż 
czy Tw o sam o, w to  nie w chodzę .

Podhalan ie  tyiko, k tórych opinja  w związku 
z tern m ocno ,  a całkiem niesłusznie ucierpiała 
m o g ą  mieć tytuł do z&dowolenia, że spraw ę taką 
wykryto. Zaś dla am ato rów  w szelakiego w a n d a ­
lizmu podhalańsk iego , będz ie  to d o b ra  nauczka 
i przykład, jak m o ż n a  czasem bicz na sam ego  
siebie ukręcić. 4 .  Z.

S p r a w ę  kas  o s z c z ę d n o ś c i .
P e w '“n uczony  napisał w swoim  dziele o o 

szczędnościach  „że Kto chce coś mieć to musi 
oszczędzać. C hcąc  ale o szczędzać  to musi coś 
mieć*. I rzeczywiście bo  jakże m e ż e  coś o sz c z ę ­
d z a ć  ten, który n ie m a .  Ja d ługo  się namyślałem 
czy m ożna  obecnie  ruszyć piórem  w spraw ach  
oszczędnośc iow ych , bo jąc  »'ę, l e  spo tkam  się 
z krytyką I że niejeden pomyśli, a m oże  i nap i­
s z e :  czego  ty warjacie naw ołujesz do  o s z c z ę d n o ­
ści i u ruchom ien ia  kas na ten cel, kiedy dziś nikt 
nie będz ie  o szczędzał  p ien iąaza,  b o  g o  niema. 
„C hcąc  o szczęd zać  trzeba mieć*, ł święta p raw da  
że  dziś na wsi między tym m rów czym  pracowi 
tym  ludem  tak t ru d n o  o pieniądz, jak n igdy nie 
było. Ale czy w o b e c  tego  m im y  założyć ręce

i d um ać  a często po m sto w ać  sami nic w iedząc  
kogo ,  że jest ź le ?  N ie 1 Założyciele kas o s z c z ę ­
dności po  wsiach jak n ieodżałow any ś. p. Stef- 
czyk nie mieli na myśli tych b o ga tych  k u p c ó w , 
obszarn ików , lub innych kapitalistów, że kaay ta ­
kie b ę d ą  służyć dła ich lokaty lub  pożyczalnośet 
esy li kredytu. O  nich w tym w ypadku  założyciel s ł f  
nie troszczył, b o  wiedział że w  miastach a s z c z e ­
gólnie większych są różne  bsnki b o g a to  w y p o ­
sażone  w pieniądz, d o  których ci trafią i d adzą  
■obie radę  tak w  u lokow aniu  pieniądza, jsko też  
nabyciu  kredytu.

C e i tm  założycieli kas oszczędności po  mniej­
szych miasteczkach, a wr«s*cie i na  wsiach by ło  
przyjść z p o m o c ą  rej wraśnie najuboższ  »j lu d n o ­
ści, która  nie jest w stanie i nie m e ż e  do trzeć  
d o  miasta ani d o  złożenia jako oszczędności te g o  
w d o w ieg o  ciężko /s p ra c o w a n e g o  g łusza ,  ani te ż  
w  potrzeb ie  zaciągnięcia pożyczki.

Kasy p o  miastach pow ia tow ych  i po w siach 
cel swój osiągnęły stając się wielkiem d o b ro d z ie j ­
s tw em  właśnie dla te] ubog ie j  p racu jące j  lu d n o ­
ści. N ieszczęsna wojna  zniosła z w idow ni o w e  
d o b ro czy n n e  kasy, połykając prawie wszystkie 
o szczędności b ied n eg o  iudu, a niektórych uczyni­
ła żebrakami zniszczywszy im cały w k asach  
u lokow any  majątek. Przysłowie m ówi : „K to  raz 
tyłek zamoczy, to i na suchą ziem boi się s ie- 
daać*. Tag i lu d n o ść  potraciwszy sw oje  o s z c z ę ­
dności u lokow ane  czy  to w kasach o s z c z ę d n o ­
ściowych, czyto w zachw alonych  pożyczkach  
w ojennych , nie m oże tego p rzebo leć  i straciła 
wszelkie zaufa ire  do  tychże. L udność  w o b e c  
pow y ższeg o  ma słuszność, ais nia całkowicie. 
L udność  pracująca, a przew ażnie  wiejska jest p o ­
d o b n ą  jak już w spom niałem , sw ą p r tc ą  do  
mrówki. Ale popsirzrr.y sią na pracę mrówki, czy 
ona się kiedy sw em  n iepow odzen iem  zrazi ? 
N igdy. N iosąc do  w -p ó ln eg o  kopca swoją pracę, 
sw oją  zdobycz , a trafiwszy na p rzeszkodę  sto ra­
zy odp ad n ie  i tyleż rezy się c Tnie i znó-v dalej 
to tu, to tam próbu je ,  ale co zamierzyła w ykonać  
to musi i nie cofnie się choćby  miała zginąć. 
T o też  jak maleńkie to s tw orzonko, a jak o g r o m ­
ne  kopce  czyli mrowieczmafci usypują  sw ą upartą  
i niczem  niezrażoną pracą. My rów nież  ciężko 
p racujem y i nikt nie miałby śmiałości pow iedzieć , 
że lu d  Polski nie jest pracowity. Ktoby to p o ­
wiedział ten ciężkoby zgrzeszył przeciw  naszem u 
N arodow i Polskiem u. Tylko jest w nas n ieco 
w ady niewytizymałości i często się zrażamy w ra ­
cając się z pó t drogi.
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P o d  łem w zględem  n. p  N iemcy są wylrzy 
mslsi i oni choć  dziesięć razy im się co* nia j 
u d a ,  to nie zrażając się p róbu ją  jeszcze dalej, j 
T an  przym iot wytrzymałości ma w swiacia j 
b a rd  co duże  znaczenie. Ala w ióćmjr do  kasy 
oszczędnośc i  i jej lokaty. Jak ju t  w spom niałem  
M w le d z tn i  obyw ate le  ta.ni lokatami nic chcą 
w  nie wierzyć i choćby  mieli tan g rosz  uciułany, 
c o  obecnie  b. rzadko zdarza, ale się zdarza, to 
ni* lokują go  już w kasia, ala tulą koło s ieb it ,  
aby  im nia uciekł, ala to jest b łędna  i b a rd zo  
o b e c n ie  n ie rozum ne, a naw et k a rygodne ,  bo  
p ien iądz  tak ba rdzo  pożądany  k tó rego  taki Drak 
daje  się odczuć , nie inoża być zamykany, ale p u ­
szczany, aby jak najprędzej się obracał w  P ań ­
stw  a. Nia m ożna m ówić, za nie ma się zaufania 
d o  kas, bo  w nich potraciliśmy oszczędności 
i lokaty p odczas  wojny. Takie rozum ow anie  nie 
jest m ądre, bo n. p. pociąg  s ię  wy kole ji i narobi 
s tra sznego  nieszczęścia, ludzie  zostaną zabici 
lub  ranni, to w o b t c  tego  mam y znieść wszystkie 
ko lr je ,  bo strac<ltsmy do nich zaufanie. Czasy s ę  
zmieniają i nikt nie jest w stania o d g a d n ą ć  p r z y ­
szłości, ala obecn ie  widzimy, że pieniądz nasz j 
jest już stały, że nie tylko w kraju ale i zagranicą 
jest szanow any i ma pełną wartość. Jedno  
jest nieszczęście, że n iem a on jeszcze pe łnego  
zaufania w śród  sw oich v łasnycn obywateli Pol 
skień, a .nawet większym zaufaniem darzy go  z a ­
gran ica  To z n ó w 'je s t  o tb ic ie  i przyzwyczajenie 
w ojenne, jako też począ tkow a w wojnie tw o rz e ­
n ie  Państw a  O byw ate le  P. Polskiego, k tó rym  
przez  dewaluacje marka z ręki uciekała, n a b y w a ­
li o b cą  walutę, aby w niej zabezpieczyć swoje 
malutki, jsko t*ż oszczędności. T eg o  p rz y z w y ­
czajeni*, tego nałogu szkpdzącego  spo łeczeństw u  
P o l  kiemu czę^ć obywateli naszych wyzbyć się 
n ie  m oże. Zdaje  im się, że co zagraniczne  to 
d o b re ,  naw et kupiec chwaląc swój tow ar woła, 
to  dob ry , bo  zagraniczny.

G dyby  między nami było więcej zrozumienia, 
w ię  ej pairjotyzmu, to właśnie od  takiego kupca, 
który sp row adza  towary z zagranicy i niemi 
p rz  hwaia,  U kow ych  byśm y nie kupowali, b o  
w  Kraju jest aż za dużo  rąk Polskich  do  pracy 
i pow inniśmy w Kraju w y p ro d u k o w a n e  tow ary  
wysyłać z a g r a n ic ę ,a  nie sp row adzać . S p ro w ad za ­
jąc  różne artykuły często luksusow a  z zagranicy, 
w ysyłam y na zapłacenie  tegoż  nasz pianiądz za 
gran icę , m nożąc  bez ro b o tn y ch  i razem z  ar tyku­
łami sp ro w ad zam y  do  kraju nędzę.

Z a tem  trzeba  raz skończyć  z przyzwyczajenia*

mi w ojannem i i t rzeba ro zpocząć  norm alną  g o  
spodarkę , pieniądz nasz trzeba  obd a rzy ć  zaufa 
niem i rozpocząć  oszczędności jckto byro p rzed  
wojną. Ale zarzuci mi ktoś jakfo już na początku 
wspom niałem , że n iem a co oszczędzać , to p raw da  
ale k.o ma pieniądze ten p ew inU n  oszczędzać , 
a są tacy, co mają i często lokują je w takich 
miejsckch, skąd już n igdy do  nich nie w rócą  
5 zamiast czasem kup o w ać  truciznę lepiej byłoby 
choć  po  jednam  złotym składać do  kasy oczczę- 
dności, a toby  się przydah) na czarną godz inę . 
Nie bać  się zatem, że  ciągie b ęd ę  czasy anorm al­
ne, obdarzyć  pieniądz zaufaniem, a rów nież  mieć 
zaufanie do  kas oszczędnośc i  i tak ziarnko do  
ziarnkr, a będz ie  mia ka

WatM poseł 'B ednttrctyk

Kilka uwag chłopskich nad sprawą 
budowy szkoły rolniczej na Podhalu

napleat mataroiny gazda Podhalański.

Słyszałem z opow iadania  jed n eg o  Pans, który 
się chwalił, że d ługo  przebyw ał w Anglji . studjo- 
wał tamtejsze stosunki życia spo łecznego , jakto 
w parlam encie  Angielskim byw ają  ro b io n e  usta­
wy. Tam  każda sprawa, która ma się stać p ra ­
wem, p o  pierw szem  i a rug iem  czytaniu w P arla ­
mencie, wraca d o  szerok iego  i w szechs tronnego  
om ów ienia  w społeczeństw ie  i prasie i tak nale­
życie przemyślana, p rzedyskutow ana, przyobleka 
się w szaty ustawy. Bardzo zachwalał ten zw y­
czaj i podnosił ,  że Anglicy z n iego  mają tą ko­
rzyść, że ich ustawy są przys tosow ane  do  po trzeb  
życia, wykonalne, szanow ane, nie ulegające n o ­
welizacjom, a ca  najważniejsze, czynią Anglików 
b o g a ty m ™

i W praw dzie  ja lu mam m ów ić  nie o ł a d n y  h 
parlam entarnych  spraw ach , lecz ty k o  o szkole 

i  rolniczej na Podhalu .  P on iew aż  ten angielski zw y­
czaj, a właśnie to, że on Anglików czyni b o g a -  

'j tymi, bardzo  się mi spodobał ,  zaś sp raw ę szkoły 
rolniczej na P odhalu  uw ażam  za najważniejszy 
postulat Podhala  w obecne j  chwili, bo  cna  ma 
naszych g azd ó w  zrobić bogatymi, p rzeło  chc;ak- 
bym , aby ta spraw a także przez g azd ó w  była 
w szechstronnie  om ów ioną, a m am nadzieję, że 

! Redakcja udzieli nam  na ten cel miejsca w P o d h a ­
lance. — Szkoła rolnicza jako postulat Ziemi Pod- 

i halańskioj d aw no  jest niby na pierwszy plan w y­
suwaną. Wysuwali go prawie wszyscy zmarli i iy  

i  jący inteligenci wyszli z Podhala, miłujący Poriha- 
■ le, a naw et mitośnicy samej przyrody na P odha lu
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wysuwali także światlejsi i mniej światli gazdow ie , 
walczyli o nią gdz ie  u / a  było iuź i posłow ie , aż 
nareszcie  staje się aktualną . Aktualną, m ów ię  dla­
tego , i c  i na Sejmie w W arszaw ie została uchw a- 
m-ną jako now y typ szkoły ro ln iczo-hodow lanej 

1 Rada pow ia tow a  n o w o ta rsaa  na  ostatnim p o s ie ­
dzeniu  uchwaliła w e z w a ć  W ydział pow iatow y, aby 
się zająi o u d o w ą  tej szkoły, a tę  z te g o  p o w o ­
du, źe o d g rz e b a n o  gdz ieś  z rupieci ustawę, nie­
daw ną, bo  już na Sejmie w w oine j Polsce u c h w a ­
loną, a p o d o b n o  i p ism o p. M nistra rolnictwa 
gdzie  stoi w yraźn ie  napisana  czarnem  na blatem, 
t e  tem u, iź P odha le  m t m a  szkoły  rolniczej, nikt 
inny nie winien, tylko sam o  Podhale , które jej 
d o tą d  nie ufundow ało . Aby zaś tę sp raw ę  w szech ­
stronnie i należycie om ow ić , po trzeba  jest niekie­
dy i od  tem atu  o d b ieg n ąć  i o in n e  spraw y .za­
wadzić, b o  różne  nici w io aą  o o  sed n a  sp raw y.

Należałoby się p rzedew szystk iem  zastanowić 
n a d  tem, d laczego ten postulat, który jest .tak 
wużnem zagadnien iem  dla  życia ro ln iczego na 
Podhalu ,  tak d ługo  musi poku tow ać  n iezrea lizo ­
wany, w ęd ro w ać  z w iecu na wiec, ze zjazdu na 
zjazd, ze zgrom adzen ia  na zgrom adzen ie ,  i tłuc 
się nie p rzyk ładane , jak M arek po  piekle.

z-.by znaleźć dokładniejszą n ieco o d p o w ied ź ,  
po trzeba  jest cofnąć s,ę wstecz d o  czasów  n ie ­
woli, a choćby  do niedalekiej przeszłości, którą 
jeszcze my nieco starsi pamiętamy. P raw da , że 
to jest niemiłe a naw et bolesne, szczególniej 
nam  Polakom w spom inan ie  m in ionych  czasów, 
czasów  niewoli i lepiej byłoby o tern nie w sp o ­
minać. N.emiie jest w spom inan ie  c z rsć w  niewoli 
dla inteligenta lub historyka s tud ju jącego  historję 
n a ro d u  b o  w  niej w yczy tj je ,  że N aród  Polski 
p o a z  elony na st?ny, zatruty n iezgodą  i am bic ją  
możr.y li w n icpud leg ie j Polsce, p o p ad ł  w nie 
wolę, w której p rzez 150 lat musiał jęczeć. Z b ó ­
lem serca musi patrzeć na to, ile N a ró d  przela ł  
n iesunne j  krwi, rwiąc się do  wolności,  a ile sy­
n ó w  N arudu , cierpiących za miijony, stargało swe 
s:ły i żywot na tułaczce, aoy N a ro u o w ' zgo tow ać  
lepszą p izyszłość, a choćby  o d  ostatecznej zag ła­
dy u c l fo n ić .  Niemiłe także ,est w spom inan ie  
przeszłości d<a b u d o w n iczy ch  g m a c h u  w olnej 
Rzeczypospolitej, bo w zaborcach  dopa tru ją  się 
zdep raw ow an ia  ducha  N arodu ,  w y p u s to w a n ia  
Austrofiiów, Moskalofiiów i t. p. Ręce o d  b u d o w y  
opadają ,  a nijak naw et z ręb u  nie m ożna  sklecić. 
Lepiej Dyloby teg o  nie w spom inać . Niemile też 
jest w spom inanie  m inionych c z a só w  i d la  chłopa 
b o  p ow iada  — mój Boże, już  ja takich czasów

nie dożrję .  Urobię! się człowiek, b o  się urobieł, 
ale m óg ł zyć. W yprow adził  człowiek na jarmark 
jaką ziwinę, toś  ta rg o w eg o  najwyżej szóstkę  zapła­
cił i c h e ć  nie sprzedałeś, nie było wielkiej stiaty 
a je ie liś  sprzedał, miałeś za cc d o  chałupy  
wszystko p o trzeb n e  pokup ić  i jeszcze się pie­
niędzy zwyszyło. Za jedną  k row ę m og łeś  spraw ić 
dw a wozy. Brakło ci robo ty  „na sw oim * to wziął 
człowiek 200 reńskich  i pas, a jak pasu  d ać  nie 
chcieli, toś  dał p rzew odnncow ' aziasiąticę, co p rz e ­
prow adził  p rzez g ran icę  i m o g łeś  spoko jn ie  p o  
zarobek  jechać  d o  Ameryki. Padło  się cz łow ie­
kowi p iaw o w ać ,  te  sędzia i bez adw okata  w ysłu ­
chał, byi m ądry  i wszystko wiedział, ctiuć m u tr. 
ad w o k a t  nie podpow iada ł .  Zapiaciłeś jeden  p o ­
datek i miałeś spokó j d o  roku. Ksiądz Śliczny 
p o g rz e b  sp iaw ił za 20 reńskich za ślub w kapie  
było piątka, o d  cb iz tu  szóstka, a o d  W ywodu 4  
dutki. M ógł człowiek 5yć< A d z iś?  f  I miej o  
tem nie w spom inać  (C; d. n )

„Dzwony pasterskie Ludu Polskiego  
na Podhalu.”

Dzięki niestrudzonej^ pracy zn an eg o  już czy­
telnikom Gazety  Podhalańskiej u c z o n e g o ,  p r o ­
fesora U niw ersytetu  L w ow sk iego  Dra Adolfa 
C nybiusk iego , autora szeregu  prac  o  m uzyce  
podhalańskiej,  doczeka ło  się Podhale  o b sz e rn a j  
m onografji ,  o naszych sk rom nych  o z w c n k r th  pa 
s te rsk ich .

C o  m ożna  nap isać  o ta -im  przedm ioc ie  ? 
Tem at to przecież żm u d n y  i szczupły Mimo 
to jednak  zajęła praca nrof C hybińst.iego 57 
s tron d ruku  z 10 rysunkami, prac  i m aterja tów 
Komisji Antro po log iczne j A kaaem ja  U m ie ję tno ­
ści w Kraków te.

T rsść  rozpraw y o d kryw a  nam wiele D jem  nic 
z ttnografj. ,  historji kultury pasterskiej na halach  
talizańskich, m ówi dużo  pokrew ieństw ie  d z w o n ­
ka góralskiego, o s tosunkach  do  innych plem ion 
pasterskich, o  ich typach, „słownictwie" i t, d.

„Zwonki m ajom  tyz sw o;e prawo* m ówi stara 
gadka  góralska. Mają tez swoją historię d z w o n ­
ki, b im oadła  chlapa cze, d zw ońce , półturcanie, 
siekące, spiżaki, turcanie. turlik:, zbynvace i td. 
żyją też  w literaturze i pieśni.

C udow nie ,  m elodyjn ie  i uroczyście grające 
tysiące sp iżow ych d z w o n k ó w  na szyji trzód  
uspasabiały tw ó rcze  Tetmajera O ddźw ięku  tycn 
d zw o n k ó w  om al nie słychać przy czytaniu Jeg o
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.L e g e n d y  Tatr*. Nie dziwota, że u  p ro !  C hy- 
b ińsk iego  w ybitnego  m uzyko loga  —  a przy ja­
ciela se rd eczn eg o  Podhala  upom nia ły  sią r e t  te 
ginące  już dzw onki pasterskie o sw oje  p u w o  —
0  p raw o  wyczerpującej m onografji  naukowej. 

Za tak sum ienną  i ż m u d n ą  i w pro s t  b e n e d y ­
ktyńską pracą musi być Podhala  prof. C h y b iń -  
skiem u szczerze w dziączne. N iechże  na  przy­
szłość o P o d h a lu  prof Chybiński nie zapom ina
1 niech je dalej .odkryw a* . D r. S t. Kipta.

W sprawie kultur wikliny na Podhalu.
(D okończen ie  )

3) Metody sadzenia  wikliny, w wielu w ypadkach  
zależnie do terenu, m uszą być różne, a sam o  s a ­
dzenie , jak ju t  w sp o m n ian o  wyżej, uskutecznia­
ne  być m oże  na w iosną  po  wylew ach w iosennych 
i spłynięciu lodów , przytem linje (rzędy) winny 
biec p ros topad le  do  łożyska w od y  i tak . a) w w y­
padkach , gdzie jest możliwe zakładanie plantacji 
na  g łęb o k o  upraw ionej g lebie , s tosow ać  m ożna  
sadzonki w jedno, lub dw ule tn iego  drzew a o 30 
cm., w zględnie  40 cm. d ługości.  Przy długości 
30 cm. sadzić do  ziemi należy sadzonki całe, zaś 
p izy  40 cm. długości, sadzić do ziemi 30 cm., zaś 
10 cm. zostawić n ad  ziemią w kierunku p o c h y ­
łym, idącym w kierunku b iegu  w o d y  p o d  kątem 
45°; b) Przy zakładaniu plantacji wikliny na m iej­
scach niskich bez upraw y gleby, należy conajmniej 
pow ierzchn ią  gruntu  oczyścić z chw astów  za p o ­
m ocą  b rony  lub kultywatora i potem  dop iero  
m ożna  przystąpić do sadzenia. W tym w ypadku  
najlepiej używać sadzonek  z 3 letniego drzewa 
na 60 cm. długie, sadząc do  ziemi 40 cm., a 20 
cm, zestawiać p o n ad  ziemią. Linje, jak w sp o m n ia ­
no  wyżej, pow inny iść p ros topad le  do  łożyska 
w ody , a pochylen ie  sadzonek  na linjach w inno 
być zrob ione  w  kierunku b iegu  w o d y ; c) Na 
odsyp iskach , piaskach, szutrach i kamieńcach 
rzecznych  w bezp o śred n iem  sąsiedztwie koryta 
rzeki, zasadzić należy sadzonki g ru b e  z 3 — 4 le­
tn iego  d rzew a  o d  8 0 — 100 cm., długości przyczem  
sadzić należy 50 cm. do  ziemi, resztę zaś p o z o ­
staw iać  nad ziemią w pochyłym  kierunku do  bie­
g u  w ody.

4) O d leg łość  sadzonek , zależnie o d  celu p la n ­
tacji, winna być s tosow ana  przy wiklinie koszy­
karskiej 50 x 20 cm , przyczem  sadzonek  w ycho­
dzi na 1 ha 100.000 sztuk, zaś na m ó rg  austrjacki 
57.500 sztuk.

Przy zakładaniu plantacji na faszynę i u p raw ę  
obręczow ą, S a d z ić  należy 60 x  3G cm., przyczem  
w ychodzi eaazonek  na 1 ha 55 uOO szt., a na 
m ó rg  austijacki 31.625 szt.

5) D o b o ry  odm ian  w ierzb należy uzależniać 
zawsze o d  celu, dla jakiego plantacja ma być 
założona, w aru n k ó w  g lebow ych  oraz właściwości 
rzek i p o to k ó w , górsk ich , p rzyczem  należy brać 
p o d  u w ag ą  i to, że tuż przy b rzegach  tych rzek 
i p o to k ó w  należy sadzić zawsze pasy och ro n n e  
z odm ian  wikliny, nadającej sią na faszyną, które 
stanowić b ą a ą  o ch ro n ą  b rz e g ó w  p rzed  lodami. 
Faszyny tej nie należy ścinać wszystkiej odrazu, 
ale cząśc iow o co lat parą .

W ażnicjszem i odm ianam i są - do  ce lów  faszy- 
now ych  salix aurea longifoha, do  celów faszy- 
n o w o — obrączo w y ch  sa l i i  caprea lanceoiata, do  
celów  koszykarskich na odsypy  p iaskow e sa !x  
viminalis vitellina i salix viminaiis tub ia .  Na na 
muliska mokre, cząsto p o d  w o d ą  bąd ące  salix 
am ygdaliua latifolia, na  wysokie, suche  szutro 
wiska i kamienie salix sabulosa  (purpurea)  Jagiel­
lo n k a  i u ra l tn s is  gracillima.

6) W o b e c  tego , że w  handlu  dostać m o żn a  
tylko sadzonki z je d n o ro c z n e g o  d rzew a, które  
jako m łode na zakładanie plantacyj przy rzekach 
górsk ich  sią nie nadają, należy wiąc sadzonk i 
stareze w y h o d o w ać  u siebie w szkółkach i s to ­
pn iow o  później zużyw ać na zakładania  plantacyj.

7) Poniew aż przy zakładaniu plantacyj wikliny 
są po trzebne  w iadom ości fachowe, należałoby za­
tem z góry  wyszkolić instruktorów, którzy m ogli­
by zająć sią zakładaniem plantacji w ośrodkach  
tych, gdzie tego  zachodzi po trzeba .

Na zakończenie  m usim y zaznaczyć, że Rząd 
polski w granicach możliwości chętnie przycho 
dzi P o d h a lu  z pom ocą . Należałoby  tylko p o m o c  
państw ow ą wykorzystać.

Zarząd  g iów ny  Związku Podhalan  rzu jił inicja­
tywę. Inicjatywę tę, praktyczne w ykonanie  całej 
akcji winien wziąść sobie  na serce podha lańsk ie  
sam orządy  pow ia tow e i gm inne. W ich rękach 
g łów nie  spoczyw a  p o w odzen ie  całej lej akcji m a­
jącej tak kolosalne znaczenie g o sp o d a rcze  dla 
Podhala. —  D o sp raw y  tej jeszcze pow róc im y.

L i s t y .

Z A K O P A N E , w maju. 
N a  wstępie .S ta rem u  b acy “ z  O lce po re  stów  

w odpow iedz i na ostatni jego  list. Bo pado  mi 
rad* przyjoclelskom, cobyk tez „nie koślawił*
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■ntsej gw ary , b o  inacej ma weźnia  mia na lato 
d o  lu l .  — Barz p o w o z e m  t ^anujem „Starego  ba 
c e “, b o  ta me z jeslnego pieca ch leb  joaoi, rze- 
tam o  jego  robota , a s łow o o p a te in e  na kozdytń  
m ie jscu , ale kozdy  przyzno , za  trudno  o a p o w ia -  
ci_ć na zarzuty nieścisłe, ogó ln ikow e N iew iara ,
0  co  sie ozchodz i  „Staremu o acy -  i bez  tc  ino 
z konieczności m usem  osiawić te rze ;y  d o  om ó  
wienia na insy cas.

A snurn  sia zw raco  u w ag ę  na cyslość „na3ki*j 
gwar] ' p oano lańsk  i e j ' ,  to rnyśiem, ze dozo  w to- 
ściwiej i nie od  rzeczy byłoby prz ipom nieć  nie 
ino tym, co  to „corne  portki* na sie waziolt
1 p anów  wieldraźnyk uda jom , jakby z góralskim 
n a ro d e m  nic w sp ó ln eg o  ni mieli, aie i tym. w tó ­
rzy jesce w biołyk portkach  ch odzu jom , coby  sie 
'tez ma wstydzili swojskiej gw ary. Nie po trzeou- 
jem  d o w o d ó w  daw ać, bo  wystarcy przejść sie po 
Z o k o p a n e m  i co noblizse  jego  osiedla, coby  sia 
m ó d z  przekonać o  w>elgim postęp ie  cy wilteacyjej 
miejskie) (1 1 ) ,  w toro  naw et sta rodow nej gw ary 
góralskiej w spoko ju  nie ostawio. C o  jest rzeczom  
nie  w esołom , a naw et g o d n o m  nap ię tnow an io , 
to fakt, ze spotyko  sie cęsto gęsio  takik z po* 
m iendzy  n iskiej in tehgency je j ,  co to  nie radzi 
przicn^jom  sia do  sw o jeg o  p o c h o d z e m o  i za 
-ciężki g rzek  pocytu jom  sobie , kieby im piz is io  
po  góralsku g o d i ć  z ch łopem . Takie n iep o san o -  
wanie i pom iatanie  sw ojum  g w aro m  u tyk, wto* 
Tzy skoły pokońcyii,  a naw ei wykształcenie a k a ­
demickie poza  S 'b o m  m ajom , daje przikłod sko- 
dliwy. Nie w so o m in o m  juz o tem , ze barz i l e
0  nik samyk to świadcy.

Natomiasi jest rzecom  z d ro w o m  i pociesa jącom  
z e  ukwoły „Związku Podhalan* w sprawie w pro -  
w adzenio  do  s t ó ł  m do w y k  (teroz sie to p o n o  na- 
zywajom  : pow sec line)  śp iew u i nuty góralskiej 
.znachodzom  o d ż w ‘ęk i pom alućku  w ch o d zo m  
w  zicie. Jest to d o w o d em , ze władze skolne
1 naucycielstwo fcom w sp ó łp raco w ać  z ludem  
podholańsk<m. Takiej w spólnej robo ty  no m  p o ­
trzeba. 1 d o b rze  się s t i ło ,  ze pomyśleli o tem, 
coby  zaprosić  „Związek Podhalan* o wysłanie 
sw o jego  przedstawiciela  na kurs naucyciełski ośw ia­
to w o — społecny, co to n ied o w n o  w Z o k o p a n e m  
sie odbył. M ożno  prz ipuscać ,  ze zacnom  sie 
pom ału  tracić roźi.ice, jakie dow niej bywały p o -  
m iendzy  ludem, a tymi, co oświata lo n iego  przi- 
n o so m

A trzeba pospó ln ie  wysiłki ku je d r e m u  wieść, 
c o b y  przecie  było  co roz  wiencyj tej oświaty na 
P o d h a lu .  Bo nie do  sie zaprzecyć, ze braki w iel­

gie m om y. Nie na tem  przecie m iendzy  n a ro d em  
oświata po lego , jak n ie jeden  u n o s  myśli, coby 
cłek umloł pisać, cytać i rachow ać  kielc telo, 
a reśte g o  nic nie o b c h o d z i .  Trza zrozumieć, ze 
p ro w d z iw o  oswia.a — to zna jom ość  o b o w iązków  
obywateiskik i s ^ io w  społecnyk. Znajom ości tyk 
rzecy nabyw o sie d op ie ro  p o  skońceniu  skoły 
sam em u, własnowolnie, b ez  przim usu, cytajency 
różne  u ż y t te n e  książki i gazety, i patrzency na 
świat i na  zicie, j ik  przinoiezy.

Bez to zas g o d o m  dzisiok o oświacie, bo  no m  
duzo  jesce chybio. Bo b ez  p rze saay  m o g ę  p e -  
a z u c ,  ze m n e j  byłoby  głupie], a bezm yślnej go -  
daniny miendzy ludźmi, chociażby na ten przikłod 
o „p rzym usow em  unezpicceniu  o d  ognia,* kieby 
wiencej nalazło sie zrozum ienio  samej rzecy

Jak w kozdej rzecy, tak i w tej dwie strony 
m ożno  doźreć .  Kozdy rozum ny  cłek wie, ze ubez* 
p iecem e sw oik  budyn k ó w  na w y p o d e k  ogn ia  
jest kon iecne  i po trzebne. Tym casem  spo tyko  sie 
ludzi, co to strasecnie pom stu jom  na „ p rz y m u so ­
w e ubezpiecenia*. Ni m o m  zamiaru dot>kać sp ro w  
politycnyk, ale otwarcie pedzieć  m use  ze n c w ie n -  
cej bałamuty suro* tego  rob iom  płatni (!) agitato­
rzy pew nyk stronnictw  radykalno lew icow yk i w y- 
zyskujom  sprytnie g łu po tę  ludzi lo sw oik  celów. 
Zamiast ludziom  p ow iedz ieć  oez  o g ró d e k ,  ze 
„U staw a o p rzym usow em  ubezpieczeniu* o b o ­
wiązuje na obsarza  całej Rzecypospolitej i io s a ­
m e g o  P odha la  znieść sie jej nie do, ozse iza jom  
rozmaite pogłosk i i zbierajom  jakiesik podp isy , 
w tóre  m ajom  iść do  Seimu.

Tako robo ta  do  n icego  nie p row adzi  Zam iast 
tracić cas darem nie na lam entowanie  i na po  
próżnice d rzeć  se g em b y , jak dwie b ab y  ozeźlo - 
ne a wrzaskliwe, kie sie za w eng iem  spotkajom , 
trza sie spoko jn ie ,  po  ch łopsau  zastanow ić i p o ­
m edytow ać , co m o żn o  uziskać w tej spraw ie,
0  której mowa.

Nie trzeba  n ikom u pow torzać , bo  kozdy  o tem 
do b rze  wie, ze casy cięzKie nadesły. O g ó ln e  
s tosunki f .nansow e w Polsce, łoński n ieurodza j
1 inse p rze ró in e  klęski, n ieudany  ostatni sezon  
z im ow y w  Z okopanem , p rzed n ó w ek  i wiesna, 
kie sie musi sićkiego dokupić ,  brak kredytu  po  
bankak i k a s a k o sz e z ęd n o ś d o w y k ,  a nareście ścią­
gany w ostatnim casie p o d o tek  grun tow y i d o ­
m ow y —  to wsićko składo sie na n iezm o zn eść  
składanio s to sunkow o  d o ść  wysokik op ło t  o d  
osacow z iej kwoty. — Tu włośnie tkwi źród ło  
niechęci w o b e c  p rzy m u so w eg o  ubezp iecen io .  
W końcu som  sp o s o b  p rzep ro w ad zen io  osaco-
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uranio b u d y n k ó w  —  doryw cy  i dow olny , bez  
d o rady  facnowyK taksa to rów  — tez sie niemało 
przycynio d o  zwięksetiio n iezadow olen ie  u ludzi.

jed n ak  go rse  n ieroz bywały casy, a musiało 
sie przetrzimać. Tak taz i teroz. — C o  sie tycy 
ustawy o  p rzym usow em  ubczpieceniu , to jako 
g o d o m  —  zmienić sie jej nie do . Tu da rm o  1 u  
ostaje j td n a  rada. G m iny, ao o  sami g e s p o d a iz e  
m ajom m o żn o ść  d o m o g a ć  sie p rz e p ro w a d ze m o  
osacow an io  po  roz drugi, skoro  u w a z u j .m ,  ze 
pierse  by łe  n iesprawiedliwe, dalej ze w zg len d u  
na emskie po łożenie  w teroźniejsym easie — 
w nosić  d o  Polskiej Dyrekcyjej u b e z p ie c eń  p ro ś ­
by  o podział na raty prz ipodają^ej od  osncow a- 
n io  nolezności, —  ewentualnie starać s ę o  zmniej- 
senle procen tu  (d e  teg o  casu p o b ie ta jom  6 °/#0 
cyli seść  od  tysionca.) Młody juhas (j. g )

b i a ł y  d u n a j ł c ,
P o  pierwszy raz w O dro czo n e j  Po lsce  u rzą­

dziło .O g n is k o  Związku Podhalan*  piękną u r o ­
czystość o b c h o d u  Konstytucji 3 -g o  maja, którą 
to uroczystość  zachęcana p rzez  „O g n isk o  Zwiąż 
ku Podhalańsk iego*  licznie zebrana  Publiczność 
uczciła i z r o z u n ia ’a. dzięki wysiłkom i m ozolnej 
pracy ,Z?rządu O gniska  z Panem  M.chałem Gu- 
cem kierownikie.u szkoły Rykałą i nie st ud zo -  
n t m  pom ocniki e.ti P. W. Parą. P rog ram  uroczy­
stości był następujący : 1) Śpiew  pieśni n am d o -  
w ych odśp iew anych  pi zez dziatwę szkolną szcze­
rze oklaskiwaną przez zebraną  publiczność. 2) 
Deklamacje w ygłoszone rów nież  przez dziatwę 
szkolną były w ygłoszone  z całem zapałem  i w er­
wą, co rów nież zebrani P. T. serdeczni oklaski­
wali, Na zakończenie  o d by ło  się przedstawienie 
p. t. .P o w s ta n ie  C h o c h o ło w sk a *  i zbiórka na 
d o c h ó d  T. S. L.., którą to zbiórkę wraz ze wsje- 
p em  przeznaczono  na p c  wyźszy cel.

W ybitny udział w owej uroczystości brali p. 
k ierownik Guc, Rykal, Marja Majerczyk, K am iń­
ski, C achnro , G andeck ',  Pawlikowsid, Helena Gil, 
Szostak, Aniela Pawlikowska, Kulach i wielu in 
uych, a wreszcie m uzyka góralska p o d  kierowni 
c tw em  p. Pary W ładysława, k ió r j  w czasie u ro ­
czy tuści p rzep iękne pieśni tak góralskie jak i n a ­
ro d o w e  przygrywała. Uczestnik.

Świę-o sadzenia drzewek.
M arzeniem naszej gminy o d d a w n a  było o b s a ­

d zen ie  d ró g  gm innych  i pow ia tow ych  drzew ka

mi, narczie  dzikiem: O ió z  dnie 26  kwietnia b r  
spełniło się w  części o w e  m arzenie  gm iny , g d y ż  
o b sa d z o n o  jesionami i lipami d r o g f  o d  wsi ku' 
przystankowi. Staraniem p. W ojciecha Kaminskie- 
go , a poparc ie  p. inżyniera Wilka uzyskano z Ra 
dy Pow iatow ej 40 sztuk d rzew ek  dzikicn na o b ­
sadzenie  pow yższe j d rogi P rzygo tow aniem  tej 
uroczystości zajął sie Z arząd  azk o ły /  P a tę  dni 
przed tem  m łodzież  szkolna  p o d  kierunkiem p. 
nauczyciela Skalskiego wykopała  dołki, a dnia. 
26 kwietnir br. w niedzielę  po  n ieszporach  p rzed  
budynkiem  szkolnym zebra ła  się m łodzież szko l­
na, która zabrała d rzew ka  i łopaiy  i ustawiła się- 
do  p o c h o d u .  P o c h ó d  oiwierala kapela lud o w e#  
przygryw ając  rozmaite marsze, a zamykały b u ­
my ludności o b o jg a  płci,, którym d o b ro  i p iękno 
nasze gm iny  leży na sercu, a naw et byli i m ie ­
szkańcy z obcych  g m in .  •

Po  przybyciu  na miejsce Przew ie lebny  ks< k a ­
nonik M aurycy Rotermun-d p rzem ów ił  d o  lu d n o ­
ści i dzieci, naw o ływ ając  do  poszanow ania  
drzew  i odda jąc  i.ti je w opiekę . Następnie  p o ­
święcił d rzew ka  i zasadził pierwcze d rzew ko, 
trzymając je z Panią Marszałkową Je rzew ą  llznart 
ską. N astępn ie  zasadzili d rzew ka  p. m arsza łek  
Jerzy Uznański, ks. Leon D rozdow sk i i Antoni 
Gałuszka, ko m en d an t  pos te runku  P. P. p. G em - 
za Franciszek z żoną, naczelnik gminy p, Jędrze j  
Kalata i p p. Radni, Przez cały czas u r o c z y s to ­
ści p rzygryw ała kapela.

.Z asadzono  47 je s ionów  i up  po  o b u  s tronach  
drogi, co 15 m. L udność  rozchodziła  się po 
skończonej uroczystości, z żalem, że nie p o s a ­
dzo n o  drzew  o w o co w y ch  ale i to m oże się speł 
nić, o ile okaże się, że już zasadzone  drzew ka  
b ęd ą  szanow ane i o taczane opieką.

Na tern miejscu m usim y wyrazić p o d z ię k o w a ­
nie Radzie Pow iatow ej i p inżynierowi Wilków" 
za dostarczenie  nam  bardzo  ładnych drzew ek.

S za fla r  za n i e.

D Z I A N 1 S ? ,  

Przykład, godny naśladowania.

H ej Dziams n?s Dzianis. nie mają g o  zanic .. .
Słysząc słowa tej p iosenki, tak często p rzez  

naszych ch łopców  śpiewanej, zdaw aćbv  się megło,, 
że rzeczywiście na w ioskę  tę kiwnął Pan Jezu s  
ręką m ów iąc  : „W tej w iosce początek  w ody , 
a koniec chieba„ . Jednak, m e samym cbleueti 
człowiek żyje ! Prócz  posiłku fizycznego potrze*-
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buie  także p okarm u  dla ducha, który częśc iow o 
znajduje  w u rządzanych  w naszej v*»i p rzeds ta ­
wieniach Są jednak u nas jednostki, które je sz c z e '  
na tem nie poprzestają, ale dalej uświadamiają się 
p rzez czytanie poży tecznych  książek. Ale w jaki 
sp o s ó b  je nabyw ają?  O t ó t  postanowili porzucić 
n a łó g  palenia tytomu, a za zaoszczędzane  pienią­
d ze  kupują  poży teczne  książki, k tóre zabrani wie 
czor«mi odczytują. Fakt tan m oże  się w ycaw ać  
n iepraw dziw y, jednak na do w ó d  poda ję  nazwiska : 
tych p o s tępow ych  ludzi : Jacek Tyuca Pyzowian, 
Józef Miętus, Karol O g ó rek ,  Jan Z ubek  i Mateusz 
Nędza. Mamy nadzieję że pos tępek  ten, ^najdzie 
wielu innych n aś ladow ców  którzy przy silnej wt> 
i! p o zb ęd ą  się nietylko nałogu palenia, ale także 
częstego zaglądania d o  kielutzka, a p ien iędzy  
zaoszczędzony en użyią na p o d o b n e  pożyteczne 
rzeczy. A w tenczas inoże zebrzmi o naszym za- 
Aątku piosnka :

H e j ! Dzianiszu, Dzianiszu,
W -osko u k o c h a n a !
Hej 1 daleko ty słyniesz
C hoćżeś  zagrzebana  ! Dzianiśza.nk<t.

Z Polski i ze świata.
W Sejmie 27 maja odby ło  się posiedzenie  k o ­

misji re iorm  rolnych z udziałem prem jera  Grabskie 
go , który podkreślił  w  sw am  przem ów ien iu ,  że 
rząd pragnie, aby ustawa o reformie rolnej uchwa 
łona  została przed  lipcem, tak, by jeszcze w le- 
cie mogła wejść w życie.

Ludność , która o d d aw n a  oczekuje  załatwienia 
teg o  p rob lem atu  spo łecznego ,  winna uwierzyć, 
że reforma rolna w Polsce będzie  p rz e p ro w a ­
dzona. P rem jer  Grabski zaznaczył, że w ciągu 
d v 3kusj' postawi w imieniu rządu cały szereg  
po p raw ek  do  a r ty k u ł ó w  do tąd  uchw alonych , w o ‘ 
b e c  tego  nie w daje  sie w m erytoryczną dyskusję

Dymisja Thugutta. 28  maja w iceprem ier T h u -  
gutt zgłosił sw oją  dymisję. P o d o b n o  p rem jer  
,tarał iię  skłonić o. Thugutta  do zmiany swej 
decyzji, ale bezskutecznie. O  przyczynach swej 
decyzji oświadczył p. Tinigutt przedstawicielowi 
„Kurj^ra Polskiego* co n as tępu je ;  B ezpośrednią  
przyczyną mej dymisji jest uchwała klubu prscy, 
do  k tó reg o  m am  zaszczyt należeć, zapow iadająca 
przy jśc ie  d o  opozycji w o b e c  rządu z p o w o d u  
polityki g o sp o d a rcze j ,  D oszed łem  też do  p rz e ­
konania, że dalszy mój udział w  pracach rządu, 
o ile chodzi o sanację krejsów, j:r-t zupa lm e bez-

| celow y w  o b ecn y m  systemie administracji i w y j i 
i konywania  rozpo rządzeń .  Zrezygnow ałem , a lbo- 
j  wiem straciłem wiarę w m ożliw ość w p r o w a d z e n i  

w życie tych zamierzeń, które m ojem  zdaniem  
m ogłyby  dop ro w ad z ić  do s s n a r p S to s u n k ó w .  Na 
zapytanie, czy jego  decyzja  jest osta teczna i nie'

\ o d w s ł i ln a  oświadczył Thugutt ,  ze tak 
| Na a łs ledzen lb  Kaiy minlairćw 27 m aja rozpa try ­

w ano ro z p o rząazenie  o włączeniu powiatu  spisko- 
oraw skiego do  obsza ru  pow i- tu  now otarsk iego .

, Pacał Sianaw Zjednoczonym przy rządzie po l-
j  skirn dr  Alfred Pearson  zaprosd  z polecenia sw e­

g o  rządu ministra sp raw  zagranicznych Skrzyńskie­
g o  w imieniu H srry  A. Oarfielka prezyden ta  
Milliamatown Ir.stiiute of p olitica do  wzięcia udz ia ­
łu w sesjach instytutu i wygłoszenia prelekcji
0 Polsce.

W tym celu minister Skrzyński udaje  się w p o ­
łowie lipca do  Stanów Z jednoczonych  i w c z a ­
sie sw ego  poby tu  odwiedzi W aszyngton, N ow y  
Jork  i C hicago .

„Era Nouvelle“ przywiązuje w.eiką w agę  do  
mającej się o d b y ć  p o d ró ży  ministra Skrzyńskiego 
do  St Z jednoczonych . Dziennik spodz iew a  się, 
*.i rozległa  wiedza i logika argumentacji min 
Skrzyńskiego pozw olą  A m erykanom  w yrobić  s o ­
bie dokładne pojęcie  o sp raw ach  europajsk ich  
oraz  o roli, jak* p rzypada  St Z jednoczonym  
w o b e c  trudności,  z jakienti walczą narody  fcuropy

Z Genewy donoszą ,  że sp raw a polskich skrzy 
nwk p o cz tow ych  za w zg lęd ó w  techn icznych  nie 
zostanie na czerw cow ej sesji Ligi Nar. w G e n e ­
wie ostatecznie załatwiona Rada Ligi Nar. w y­
bierze komisję rzeczoznaw ców , która w tej sp ra ­
wie uda  się do G dańska. N a podstaw ie  wyniku 
bsdań  tej komisji Rada wyda swój wyrok.

Omowa Na konferencji w spraw ie  o g ra n ic z e ­
nia handlu bronią, konferencja  przyjęła zapatry * 
wariie i zastrzeżenia delegacji polskiej. K o n fe re n ­
cja ustaliła hstę państw, pod lega jących  za s to so ­
waniu  ograniczeń. Na liście tej nie figuruje Pul 
ska i Rum unja  z. p o w o d u  sąsiedztwa z Rosją. 
Sowiety do konwencji me przystąpiły, jako n ie ­
ograniczony  p roducen t  broni. Są więc one  n ie ­
b ezp ieczeństw em  dla sąs iadów , tj. dla  Polski
1 Rumunii.

Polska i Rumunja nie są zobow iązane  do 
ogłaszania sw oich  zbro jeń , dopók i Rosje p ie  
przystąpi d o  konw encji .  O  ile to nie nasfaDi 
w  ciągu 2 lat, zwołana będzie  no w a  konferencja

Na tnosy t rak te tu  rytkiogo należy się Polsce 
od  Rosfi 20 m il jonów  rubli w zlocie z tytutu
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udziału  b. K ongresów ki w rosyjskim  Banku P a ń ­
stwa. Sum a ta miała być  w y ró w n an a  30 kwietnia 
1022 r., jednak  w p łacona  nie została.

Sowiety rów nia* odm aw ia ją  fu nduszów  pol­
skich instytucji ^)ubl. (pó łtora  miljarda złotych) 
oraz  o d szk o d o w an ia  za tab o r  kolejowy. Łącznie 
należy się Polsce 2 miljardy złotych, je s t to  w y ­
m ow ny  przykład tego , co  w arie  są traktaty, p o d ­
p isane  p rzez  rząd  Sow dapji .

Kongros Polaków w Amoryto. W dniach  o d  21 
d o  23 kwietnia od b y w ał  się w Detroit, w  stania 
M ichigan zjazd przedstawicieli organizacyj polskich 
p o d  nazw ą .K o n g re s u  W ychodżtw a* przy udziale 
przeszło  1600 delega tów . Uroczystości k o n g re so ­
we rozpoczęły się nabożeństw em . O  godzin ie  3 
p o  po łudn iu  zagaił K ongres  p. J. Lesinski, prezes 
D etroickiego Komitetu O byw ate lsk iego  i pow olsł  
d o  oficjalnego przem ów ien ia  sędz iego  J Sawic­
kiego z C laveland w stanie O h io ,  który wygłosił 
p ro g ram o w ą  m o w ę  p o  angielsku, a po tem  po 
polsku, w której wyraził p ro test  przeciw p ró b ie  
IV rozbioru  Polski.

K R O N I K A .  | I

Druży.n h a rc s rsk r  sem. żeńskiego w Pieninach.
D z ięk i  ruch liw ośc i  p. o. d ru ży n o w e j  i z a s tę p o ­
w y c h  uda ło  się  zo rgan izow ać  w  czasie  Zielo 
n y e h  Ś w ią t  w ycieczkę do P ien in .  W sobo tę  dn. 
30 m a ja  ran o  ru s z y ła  d ru ż y n a  n a  p ięc ia  fu ra c h  
ż e g n a n a  u rzez  rodziców  z przed  Sok-da. U c z e s tn i ­
czek było  28. O p iek ę  sp raw o w a ły  p a n i e : M. 
L is z k ó w n a ,  I. W a rd z a la n k a  i prr.f. A . K a m in -  
s! i W ś ró d  ś p ie w u  p rz y b y ła  d ru ż y n a  do C zor­
s z ty n a ,  gdz ie  po w y p o c z y n k u  pokrzep iono  się  
h a r c e r s k ą  h e rb a tą .  O  godz in ie  12. za ję to  m ie jsca  
n a  łó d k a c h  i w n e t  p o p ły n ę ły  p ieśn i k u  lasom  
i sk a ło m  n a d b rz e ż n y m . W S n  m ó w cach  W y ż n y c h  
zw iedzono  dzięki up rze jm o śc i  p. O lgi M a łk o w ­
sk ie j szko łę  h a rc e r s k ą  i po ’/» godz  pobycie 
ru sz o n o  dalej. D ro g a  od  C zerw onego  K la s z to ru  
do S zczaw n icy  w y w a la ła  w o b e c n y c h  w y ra z y  
z a c h w y tu ,  a  u n ie k tó ry c h  n a « e t  łzy  ze w z ru  
szen ia .  C  godz. 5. p rzyb iły  łódk i  do b rzegu , 
gdzie  o czek iw a ły  n as  fu rk i.  W ś ró d  g w a ru  i ś m ie ­
c h u  po jech a l iśm y  o gudz. 6. do K ro śc ien k a ,  
g d z ie  w d o m u  gośc innego  p. K a ja n a  o t rz y m a ły  
h a rc e rk i  m le k o  i h e rb a tę .  O godz. 8 r by li  w szyscy  
n a  m a jo w e m  n a b o żeń s tw ie ,  a  z m ro k  dopiero  
pozw oli ł  z n a le ść  się  n celu  po d ró ży  w d e m u  
p .  Kozieloowej. P o  w ieczerzy  z za jęc iem  obser-

w a l iś m y  w sp a n ia łe  S o b ó tk i  n a  s z c z y ta c h  o k o ­
l iczn y ch  gór. S e n  ja k o ś  odbieg ł,  p rz y sz ła  o c h o ­
t a  i n o w y  p r o j e s t : n a p a d  n a  K a ja n ó w k ę ,  gdzie 
z a m ie sz k a ło  L ilka  uczes tn iczek  W  na jw ięk sze j  
Giszy u d a ło  się podejśc ie . U c iecha  ogromna,, 
z n a l i  zły się  o g n ie  b e n g a lsk ie  i la m p jc n y .  W  c z a ­
s ie  p o w ro tu  p r s e d  p o m n ik ie m  J a g ie ł ły  h a rc e rk i  
u s ta w i ły  s ię  w półl ole, a z  u s t  p o p ły n ę ły  s ło­
w a :  .N i e  rzuoirn ziemi*. O g ień  c ze rw o n y  o św ie ­
t la ł  o b ecn y ch  i d a w a ł  w rażen ie  w s p a n ia łe g o - 
ż yw ego  ob razu .  N a re szc ie  M orfeusz  o g a rn ą ł  s t r u ­
d zoną  drużynę . L eo z  o zgrozo  1 ju ż  o  godz. 4. 
r a n o  pow yłaz iło  w szy s tk o  n a  słońce. P y ta m  się, 
j a k  spa ły ,  a  tu  d o w iad u ję  się, że z a m ia s t  s p a ­
n ia  b y ła  p o g aw ęd k a  w  stodo le  n a  sianie.

W niedz ie lę  po  M szy  Sw. w ięk sza  część o d ­
p oczy w a ła  je szcze  dw ie  g o d z in y .  O  godz. 11. 
ru s z y b ś m y  po resz te  d ru h iń  do  K a jan ó w k r ,  
N ie  pu szczono  n a s  je d n a k ,  p a n ie n k i  m us ia ły  w y 
p ocząć  w  O le a n d ra o n  n a  Je ż a ta c h ,  część zaś 
p lu s k a ła  się we wodzie. D op ie ro  o l 1/* godź. 
r u sz y l iśm y  d ro g ą  b a rd zo  w y g o d n ą  n a  T rz y  K o ­
rony . P . K a ja n  ja k o  dz ie ln y  p rz e w o d n ik  baw ił  
n a s  w eso łym i dow cipam i, a  w czasie  wypoosryn- 
k ó w  ro zd z ie la ł  w odę  n ie  p o z w a la ją c  n ik o g o  

| sk rzyw dzić ,  Niernri.ej u m ie ję tn ie  p i lnow ał u  
i ozestn iczek  p rzy  w ejśc iu  n a  s t ro m y  szczyt.  T u .  
| zak o ń czo n o  n ab o żeń s tw o  m a jo w e  p ieśn ią  „Chwal- 
j cie łą k i  u m a jo n e* * .  W reszcie  rozlogły  się p ienia  
|1 „ Jeszcze  P o lsk a  nie zg inę ła"  i „Bożo coś Pol 
i s k ę M. P o tę ż n ą  m o d li tw ę  n iósł w ia t r  n a  czeska  
i s t r o r ę .  Z  p o w ro tem  zw iedzono d o m e k  p u s te ln i ­

ka ,  g dz ie  poKrzapiono się g o rą c ą  h e rb a tą .  W ie­
czerzę sp o ży to  u P a ń s tw a  ć w ie r tn iew iczó w . 
W  p on iedz ia łek  po M szy św. ru szo n o  fu rk a m i  

j do S zczaw n icy  pod k ie ru n k ie m  P. K a ja n a .
T u  zw iedzono  zak ład , w y s łano  m asę  k a r te k  

| do z n a jo m y c h  i po 1. godz. pobycie  ruszono  
i z pow ro tem . G odz ina  12. z a s ta ła  n a s  je szcze  

w K ro śc ie n k u .  Po p o że g n a n iu  ru szo n o  o 1 '/ ,  
godz. do dom u. Po drodze  p ieszo  s t a r ą  d ro g ą  
d o s ta l iśm y  się n a  z a m e k  C zorsz tyńsk i  Z  ża lem  

i ż eg n a l iśm y  te  c en n e  ru in y ,  k tó re  ty le  n a s u w a ­
ły  ob razów  przeszłości.  — H a rc e rk i  sp o tk a ła  
ty lk o  je d n a  przykrość . O to  ch cąc  zasp o k o ić  
p ra g n ie n ie ,  zna laz ły  s tu d n ię  p rzed  p. S p e r l in -  

j g ie m  o p a s a n ą  ła ń c u c h e m  i z a m k n ię tą  n a  k łó d k ę .
P o z a  ty m  ep izodem  p rz y z n a ć  na leży , że w sz y se y  

: odnosili  s ię  j a k  n a jm i le j  do w ycieozkow ców . Zt 
to  też  n a le ż y  się  se rd e c z n a  w dz ięczność  c ic h e - 

I m u  f i lan tro p o w i p. K az im ie rzo w i K a ja n o w i ,  k s  
K a n .  B ąo zy ń sk iem u ,  p. Kozie loow ej i P a ń s t w u
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Y^wisrtnibwicżom. Z  p ra w d z iw y m  ża le m  rozesz ła  
się  d ru ż y n a  do  dom u, a b y  ta m  zan ie ść  w s p o m n ie ­
n iu  m ily o h  ehwil, k tó re  ta k  rz a d k ie  s ą  w t y ­
c iu  k a ż d e g o  cz łow ieka.

Wiosna w Tatrach i pierwszy wypadek w górach. 
W  T a t r a c h  z a o z y n a  się  ju ż  w iosna  T e g o  r o k u  
o m ies iąc  w cześnie j,  n iż  k ied y in d z ie j ,  a  pow o - 
-dem te g o  j e s t  t e g o ro c z n a  b e z śn ie ż n a  z im a. To 
też  k i e d /  w n iek tó ryoh  ła t a c h  m o żn a  by ło  
je sz c z e  c z a se m  z p o c z ą tk ie m  cze rw ca  p rz e je ­
c h a ć  po C z a rn y m  S ta w ie  pod  K oso ie leem  n a  
n a r ta c h ,  — to  t f g o  ro k u  ju ż  z począ tk iem  m a ­
j a  było to n iem ożliw e , a  ko ło  C z a rn e g o  S ta w u  
dz iś  n ie m a  s iu  d ro b in y  śn ie g u .

M im o to  s ą  jeszcze  w T a t r a - h  śn ieg i p o d ­
s z c z y to w e  i k la m ry  n p  N ow ego  Z a w ra tu  są 
•dotąd zaw alone  śn ieg iem , —  d ro g a  więc t ę d y  
d la  n iezna j  ąoego g ó r  t u r y s ty  j e s i  jeszcze  b a r ­
d z o  n iebezp ieczn ą  i dop ie ro  za d w a  do t r z e c h  
ty g o d n i  będzie  d la  w sz y s tk ic h  d o s tęp n ą .  D ro g a  
szczy to w a  obeonie  j e s t  je s z c z e  d la te g o  niebez- 
p ieazn ą ,  że śn ieg i  w ż le b a c h  podszczy tow ych  
są  obecnie  b a rd z o  ś l isk ie  i d la te g o  t r u d n e  do 
p o k o n a n ia .  Z  tego  to  pow odu  z p ie rw szeg o  d n ia  
Z ie lo n y ch  Ś w ią t  m a m y  do z a n o to w a n ia  p ie r ­
wszy w y p a d e k  teg o ro czn y ,  a  to  śm ie rć  23 l e ­
tn ie g o  tu r y s ty  n iem ieck iego  K u r ta  L a n g fe ld e ra ,  
ktOry ru n ą ł  w p rzep aść  z M a łeg o  K o z ieg o  W ie r ­
c h u ,  za b i ja ją c  się n a  m ie jscu .

Zw łok i jego  z n a la z ło  w te n  s a m  dzień  po g o ­
to w ie  ra tu n k o w e  z p. Z d y b e m , G ąsien ioą ,  dr. 
Św ierżom  i td . T ra g ic z n y  t e n  w y p a d e k  pow in ien  
b y ć  d la  p o lsk ic h  tu ry s tó w  p rz e s tro g a ,  b y  obe­
cn ie  je szcze  n ie  Ubyt ry z y k o w a ć  w góraob , 
z w ła s z iz a  k to  dobrze  n ie  chodzi, pow in ien  z a ­
cz e k a ć  aż do s ta ja n iu  śn iegów  n a  g łó w n y c h  
s z la k a c h  ta t r z a ń s k ic h .  Z . Lubertowicz.

Plaga samochodów W  czas ie  to g o ro czn y ch  
Z ie lo n y c h  Ś w ią t  p rze jech a ło  p rzez  n a sz e  P o d ­
h a le  k i lk a se t  sam o ch o d ó w  P iz e z  N ow y  T a rg  
co k i lka  m in u t  p rze jeżd ża ły  s a m o c h o d y  z ca  
łej P u l s \ i .  N a  to j e d u a k  n ie  m o ż n a  n a rzek ać ,  
bo  tak  być m usi .  L u d z is k a  z do lin  k o c h a ją  n a ­
sze  T a try  i t e g j  im  zab ro n ić  n ie  możemy. —  
J e d n a k  k u r s  un n n s s y c h  u licach  b yć  nio m u s i  1 
W s ty d  dop raw dy , bv w N ow ym  T a r g u  nie  było 
je d n e g o  b eczkow ozu  do s k ru p ia n ia  ulic, ab y  
u c h ro n ić  n ie szczęś l iw ych  m ie sz k a ń c ó w  ulic  św. 
Anny i S za f ia rsk io j  od u d u sz e n ia  się t u m a n a ­
m i  k u r z u  ro zn o szo n eg o  ty s iącam i k ó ł  s a m o c h o ­
dów po w s z y s tk ic h  m ie s z k a n ia c h  i p łu cach  
o b y w a te l i .  — D la  zd ro w ia  m ieszk ań o ó w  m ia s ta

po lew anie  g łó w n y c h  u lic  N. T a r g u  w czas ie  
su sz y  je s t  k o n ie c z n e  1

Os Pana ińohałd Huziorą, Nacitln iks gminy 
w Obidov.aj. D oszło  do w iadom ośc i  S ta ro s tw a ,  
£e P a n  w y d a je  bez u p o w a ż n ie n ia  S ta ro s tw a  
k a r tk i  n a  w y rą b  d rzew a  z L s ó w  w łośc iańsk ich , 
po łożonych  w  t a m t  g m in ie  p rzy czy n ia jąc  się 
p o ś red n io  w t e n  sposób  do n iszczen ia  la sów  
w powiacie. Z w rao a jąc  P a n u  uw agę ,  że tego  
ro d z a ju  czy n n o śo  j e s t  K arygodną  i n ie d o p u sz c z a l ­
n ą ,  z a w ia d a m ia m  P a n a ,  że ró w nocześn ie  ods tę  
p u ję  sp ra w ę  W y d z ia ło w i R a d y  pow ia tow ej 
w  N o w y m  T a rg u ,  ce lem  w drożen ie  p rzec iw ko  
P a n u  dochodzeń  d y so y p l in a m y o h .

S t a io s t a  w. z. Z am irski mp.
Rorkłid  jazdy w a ż n j  od d n ia  5 czerw ca 1925. 

P rzy jeżd ża  do N . T. z Cz. D u n a jo a  o g. 14* 
p. m . k u r s u je  w ta rg i  cza rn o -d u n a jao k ie  z S u  
che j  H o ry  8 ł0 p. m. i 1860 p. m . Z C h a b ó w k i  
6 ,s p. m. k u r s u je  do 30/9  i 7 ' 6 k u r s u je  od 30 /9  
do 14/5. Z  K r a k o w a  5 ia p. o. l l 6a p. p. 14 a.® 
p  o. k u r s u je  do 30/9  i 1 9 1 p. o. Z  .W arszaw y  6°8 
p. p. k u r s u je  do 30/9. Z  Z a k o p a n e g o  2368 p. o. 
8 a9 p. o. w k a ż d y  pon iedz ia łek , 9 ”  p. o. 14 p. m. 
od  1/10 do 14/5 1433 p. o. 1635 p. p. 1 7 35 p. in. 
k u r s u je  do 30/9 , 1910 p. p. k u r s u je  do 30/9.

O d j a z i  z N. T a r g u  d c  C za rn eg o  D u n a jc a  
5 17 p. m. 8 35 p m . k u rs u je  w t a i g i  cza rno -du  
n a jeck ie  15 p. m. do C h ab ó w k i 145tf p. m. 
k u rs u je  od 1/10 do  14/5, 1959 p m  k u r s u je  
do  30/9. D o  K ra k o w a  O11 p. o. 9 4v p. o. 1 4 u  p 
c, od 5 /6  do 30/9 , 1640 p. p. D o W a rs z a w y  
1 9 17 k u r s u j e  od  30/9. D o  Z a k o p a n e g o  o 23 p. o. 
9 34 p. m . 7 b p. p. k u r s u je  do 30 /9  12a p. p. 
1448 p. o. 14 ”  p. m. od  1 /10  do 14/5 w  pon ie  
dz ia łk i  19u  p o — p p  poc iąg  p o sp ie szn y  p. o. 
poc iąg  osobow y, p. m . poc iąg  m ieszan y .

Fałszerstwo banknotów 20 zł. W  P ru szk o w ie  
pod  W a rs z a w ą  po lic ja  w y k ry ła  ta jn ą  f a b ry k ę  
fa łszy w y ch  b a n k n o tó w  20 zł. S k o n f is k o w a n a  
n a rz ę d z ia  i k liszę  o raz  a re sz to w a n o  2 fa łsze rzy  
b rac i  Gold

Przewóz świń sowjack. przez Polskę R z ą d  P o l ­
sk i  zgodził  się nu  przew óz t r a n z y te m  p rzez  P o l ­
sk ę  z R osji  do N iem iec  i C zechosłow ac ji  w iększe ­
g o  t r a n s p o r tu  świń.

„ZcPój 0stromecKO“ daw n . „ M a r ie n q u e l le “ 
w O s tro m e c k u  (Pom orze) Z w ra c a m y  n in ie jsze in ,  
u w b g ę  naszy ch  c z y te ln ik ó w  n a  og łoszen ie  f i rm y  
W . Z a re m b a  w K ró l .  H u c ie ,  ul. W o ln o śc i  14, 
k tó ra  p rze ję ła  j m e r a l n ą  re p re z e n ta c ję  n a  G. 
Ś lą sk  i K ra k o w s k ie  z n a n e g o  , Z dro ju  O s t ro m e c -
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ko* d a w n ie j  ,M a r i e n q u c l l e r , w o d y  s to ło w e j  
m in e ra ln e j ,  n a tu ra ln e j ,  a lk a l iczn e j .  W e d t a g a n a  
liz i oreeozeń  u n iw e rsy te tó w  i in s ty tu tó w  h i ­
g ie n ic z n y c h  w o d a  .O s t ro m e c k o *  nie  różn i  sio 
w oale  co do  jakośc i ,  sk ła d n ik ó w  i »&• zirtosoi od 
p o d o b n y c h  w ód z a g ta n io rn y c h ,  j a k  : G i i a s h u -  
b lcr, R ro n d o r f s r ,  V iohy, F a o b in g e n  eto, a  w y ­
w ie ra  te  s a m e  skutk i-  W z b u d z a  a p e ty t ,  w z m a ­

g a  traw ien ie ,  p o m a g a  p rz y  z a b u rz e n ia c h  żo łąd ­
k o w y ch  i jłaiy do  zob o ję tn ien ia  m o o zaaó w  
A  do ob jęc ia  P o m o rz a  p rzez  P o lsk ę  w o d a  „O* 
s trom eoko"  ro zp o w szech n io n ą  by ła  w c a ły c h  
N iem czech  pod  n a z w ą  »M arien q u e l ieu , a  od  t e ­
go  czasu  vlio;.nyoh sobie  z je d n a ła  z w o le n n ik ó w  
w całej Po lsce ,  n a w e t  w R u m u n j i ,  d o k ą d  wy- 
ohodzi rocznie  k i lk a d z ie s ią t  w a g o n ó w  te j  w ody.

A a  e s.a t  r a d s k r j a  s*i» Esterze; sd p e w la d ila ln & iiio i,

Firma f . P. Hire^fej *  Nowym T arp
(ró g  ul. K o le je *# )  f Rynku)

m a  s t a l e  n a  s k ł a d n i e  
kilimy z wytwórni Sekcji kilimkarskiej 
Związku Podhalan w Surhem ad Poronin.
Tam można taż zamawiać k ilim y do kościołów  na ołtarze.

Ceny przystępne — na raty.

MAKS MENDLER
Hurtowny skład trunków sp irytuso­
wych,  zboża ,  mąki i cukru w Nowym  
Tergu,  przy ut. Kościelnej (róg ul. 

Kościuszki).
daje roldlkcm zboże  i mąkę  na dłuższy kredyt, 
za okazaniem potwierdzania identyczności  i stanu 
rnoiąikowfgo,  zc strony o d n o ś n e g o  Urzędu  G m ;n.

EDWARD fftlC H & L O W ^l
m a j s t e r  koflsi sVi z K ra k o w a

stawia n o w a  plfesc kaflowe i stare urzestawla.  — 
Ł-tskawo zgłoszenia przyjmuj* u!. D ł u g i  r  39. 

(budo w a  dra Babro)!.

Firm. 122. 123/25 
Nr. Spółdz. 4 :.  

Zarządza się zanotow anie  w rejestrze Spółdzielni 
p izy Firmie Bank Podhalański spółdzielczy w Za 
kopanem  przed tem  T ow arzystw o zaliczkowa, źe 
w miejsce Stanisława Roja, który z stanowiska 
Dyrektora, ustąpił, zam ianow ano dyrekiorem  W o j­
ciecha Roja, zaś w  miejsce Dyrektora Józefa 
Sieczki, który zmarł, zam ianow ano D yrektorem  
W ojciecha K rzeptow skiego.

S;§d Okręgowy jako handlowy Oddział IV. 
N ow y Sącz, 4 kwietnia 1925

K a ź d e m u
kto nadeśle swój dokładny adrts dajemy 

możność otrzymania przy b. małym wys:łku 
przedmiotów pierwszej potrzeby wartości 25 zł.

Ż ą d a jc i e  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó łó w  :
Dom Towarowy „CzERWiŃSKI i SKA“.

W arszawa, Złota 29, skr.?. poczt. 424

z d w o m a  piłami c y r k u - 
iarnemi, nowa sprzeda H.
Jurkiev;’<_z, N o w y  T ątg  

(Bar )  ul.  K:»lejc wB 15 (.-klej>.)

Gonciarkę

C-3• r*

5 J W  ^  8  a *  w  w " ■  ■—  ^ M b
dawn, „ M ir ie n ą u s lie ^  O stro m eck o .

Woda stołow e mineralna naturalna alkalich.a, równająca się w sma­
ku i skutkach wodom : Giesshiibler, Krondorfer, Vichy, Fachmge.i,

a znacznie tańsza.
Do n a b y e ie  w aptekach, d roguorjach  i restauracjach.

GENERALNA REPREZENTACJA: W .  K r ó l a  H u t a
ul. W olności 14. — Tel. 1382.

-T=J

5 * ^  w 's w y m  T argu


